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Miłe złego

Niech żyje nasza publiczność —  Hania autografów —  Krzywdzące zarzuty ” (0 ulu
J a k  w iadom o, Je rz y  M arr, 

znany  a rty s ta  film owy przez 
dłuższy czas grał w  te a trze  ob­
jazdowym. W  przeszłym  tygo­
dniu  —  jak  już pisaliśm y w p o ­
przednim  num erze „K urjera", 
pow rócił M arr do W arszaw y. 
C hcąc dow iedzieć się bliższych 
szczegółów  o p racy  tea tra ln e j 
paszego „gw iazdora", zw rócili­
śm y się z p rośbą o k ró tk ą  ro z ­
m owę;

— • G dzie pan  w ystępow ał?
—  G rałem  nieom al w  każ- 

dem  w iększem  m ieście prow inc- 
jonalnem . O bjechaliśm y z ze ­
społem : Łódź, Lublin, B iałystok 
Grodno, P łock, K ielce i dzie­
sią tk i m niejszych m iast. Było to 
niesłychanie m ęczące.

—  A  k to  należał do zespołu?
—  M arja B alcerkiew iczów na 

S tan isław  D ąbrow ski, K rokow ­
ski Józef no i ja. G raliśm y sz tu ­
kę S arm enta „N ajpiękniejsze o- 
czy św iata".

—  J a k  została  p rzy ję ta  sz tu ­
k a?

—  N ader życzliwie. Ta p ro ­
sta, codzienna, ale pełna rom an­
tyzm u i specjalnego u roku  hi- 
s to rja  ślepego dziew częcia, w zru 
szyła i podbiła serca publiczno­
ści. N iesłychanie m iłe i ciepłe 
przyjęcie, jakiego doznaliśmy, 
było sow itą nagrodą za w yczer­
pującą pracę. W ogóle m uszę z 
zadow oleniem  podnieść wysoki 
poziom ku ltu ralny  publiczności 
tea tró w  prow incjonalnych, k tó ­
ra  w ie czego chce i zna się na 
sztuce. A le  tu  jest jedno małe, 
ale...

—  M am  na myśli ową cho­
robliw ą gorliw ość w zdobyw a­
niu autografów . Czyste u trap ie ­
nie. Nie m ożna się w prost opę­
dzić i znaleźć „spokojnego k a ­
w ałka ziemi". Odczuli to zape­
wne rów nież moi koledzy i p o ­
przednicy.

Chciałbym  rów nież przy  oka­
zji odparow ać niesłuszne i k rzy  
w dzące zarzuty , z k tó rem i w y­
stąp iła  pew na gazeta sto łecz­
na. Zarzucono mi niesłusznie 
n ie tak t w  stosunku do publicz­
ności, k tórej w ydaw ałem  au to ­
grafy w moim num erze h o te lo ­
wym. Je s tto  poprostu  nieznajo­
mość w arunków  lokalnych. Na 
prow incji niem a zupełnie gdzie 
przyjm ow ać gości. P ow tóre za ­
w sze .wydawałem autografy  w

obecności św iadków  i mojego 
im presarja. W szelkie zatem  pod 
moim adresem  sk ierow ane za­
rzu ty  i „ lekk ie"  aluzje, d o ty k a­
ją mnie w sposób specjalnie do­
tkliw y i przynoszą ujmę mojej 
dobrej opinji. D latego stw ier­
dzam  poraź drugi, że a tak i te  
inspirow ane były  p rzez jedno­
stki, k tórym  moja osoba nie jest 
zbyt sym patyczna. Z resztą pod­
czas mego tournee, trw a jące­
go ca ły  m iesiąc, zdarzył mi się 
ty lko  jeden tak i przykry  
dent. Pozatem  p raca  szła 
ko i mile.

—  Czy zam ierza pan

pow tórnie w yjechać?
— Bezwzględnie. Uważam 

prow incję naszą za bardzo 
w dzięczny te ren  do p racy  a r ty ­
stycznej i w łaśnie w  kw ietniu 
ruszam  na nową w ędrów kę.

— Czy zam ierza pan rów nież 
grać w sto licy?

—  Owszem. Nie jest w yklu­
czone, że jeszcze w  tym  roku 
będę w ystępow ał na scenie 
w arszaw skiej, ale zależy to  od 
całego szeregu przyczyn, a w 
pierw szym  rzędzie od tego, czy 
nie będę m usiał stanąć przed 
objektyw em  ap ara tu  filmowe-

Ż e s łu ż e n ie  X - te j  M u z ie  m o ż e  s ię  I 
o p ła c ić , d o w o d z i te g o  c h o ć b y  ta k ie ,  
ju ż  d z iś  c a łą  g ę b ą  m ia s to  f ilm o w e , ja k  
H o lly w o o d , a  d a le j k ró le w s k ie  h o n o -  
r a r j a  r ó ż n y c h  Ja n n in g só w , H a r ry  L lo y  
dów , C h a rlie  C h a p lin ó w  i  ty s ią c a  
g w ia z d  p łc i  p ię k n ie js z e j .  N o  ta k i  A le  
d la  o s ią g n ię c ia  ta k ic h  w y n ik ó w  t r z e ­
b a  a m e ry k a ń s k ie j  e n e rg ji , a m e r y k a ń ­
sk ie g o  ro z m a c h u , n o  i p rz e d e w s z y s t-  
k ie m — a m e ry k a ń s k ic h  d o la ró w . B e z  
ty c h  t r z e c h  c z y n n ik ó w  p s u  n a  b u ty  
z d a d z ą  s ie  w s z e lk ie  n a iz b o ż n ie js z e  p o ­
c z y n a n ia , z w ła s z c z a  n ie  p o p a r te  r z e ­
telną p r a c ą  i o b o w ią z k o w o ś c ią  w z g lę ­
d e m  sw o ic h  w sp ó ln ik ó w . O to  jq?zy-
k ła d  —  v o ila l    ' j

W roku uoiegłym p o w s ta ła  w  T o ru ­
n iu  w y tw ó rn ia  k in em ato g ra ficzn a , k tó ­
re j in ic ja to rem  b y ł  p . W ła d y s ła w  U h l 
vel Ukński, a r ty s ta  te a t ru  m iejskiego.

Z a p ro p o n o w a ł  o n  s p ó łk ę  fo to g ra fo w i 
p . J a k o w c z y k o w i  i p . Z d z ia rs k ie m u . 
W y tw ó rn ia  o t r z y m a ła  sz u m n ą  n a z w ę  
„ U lf ilm " . P . U h l v e l  U łiń sk i z o s ta ł  
s z e fe m  s p ó łk i  i je j k ie ro w n ik ie m  ar*  
ty s ty c z n y m , p . J a k o w c z y k  o p e r a t  o* 
re m . T e n  m ia ł  n a jm n ie j p r a c y .  N ie  
m ia ł  c o  „ o p e ro w a ć " ,  p o m im o  b o w ie m , 
iż  w sz y sc y  p r z e ja w ia l i  b a r d z o  d u ż o  
z a p a łu , „ o p e ro w a li"  d u ż o  m n ie js z ą  ilo  
ś c ią  „ fo rs y " .

N a d o m ia r  złego szef spółki p. Uhl 
v(-l U łiń sk i  o trz y m y w a n e  tu  i  ó w d z ie  
z a d a tk i  n a  p o c z e t  w y k o n a n ia  f ilm ó w  
re k la m o w y c h , n ie k o n ie c z n ie  u w a ż a ł  z a  
p o t r z e b n e  o b ra c a ć  n a  p o t r z e b y  p r z e d ­
s ię b io r s tw a .. .  N a d to  z d a rz y ło  s ię  r a *  
t a k  sm u tn ie , iż  w y s ta w ił  k w it  f ik c y j­
n y  n a  300 z ł., p o d p is a w s z y  n o ta b e n e  
f ik c y jn e  n a z w is k o . T a  p o d w ó jn a  f ik ­
c ja  „ p a c h n ia ła "  k ry m in a ln ą  p r a w d ą .  
P ie n ią d z e  t e  p o k r y ć  m u s ia ł  z  w ła s n e j  
k ie s z e n i  p . Z d z ia rs k i . D z ię k i  w ie lu  t e ­
go ty p u  p r a k ty k o m  „ s z e fa " , s p ó łk a  
ry c h ło  s t r a c i ł a  n ie z b y t  p o w a ż n e  ju ż  w  
z a lą ż k u  p o d s ta w y  f in a n s o w e  i w r e s z ­
c ie  r o z c h w ia ła  s ię  o s ta te c z n ie .  U r z ą ­
d z e n ia  i a p a r a ty  s p r z e d a n o  z a  p s ie  
p ie n ią d z e  n a  l ic y ta c ji ,  p . J a k o w c z y k  
z o s ta ł  b e z  g ro sz a  i b e z  d a w n e j d o ść  
in t r a tn e j  p o s a d y , k tó r ą  p o rz u c i ł  d la  
le p s z e g o  „ in te r e s u " .

E p ilo g  te j  c h a r a k te r y s ty c z n e j  d la  
o b e c n y c h  s to s u n k ó w  s p ra w y  r o z e g ra ł  
i i ę  w re s z c ie  p r z e d  to ru ń s k im  są d e m  
o k rę g o w y m . W s p ó ln ic y  b o w ie m  n ie  
m og li d a ro w a ć  k o s z to w n e g o  d e ­
b iu tu  n a  p o lu  f ilm o w e m  p . U h lo w i v e l 
U liń sk ie m u . P o  p r z e p r o w a d z e n iu  r o z ­
p ra w y , k tó r a  u ja w n ia ła  je d e n  w ie lk i  
s k a n d a l  p o  d ru g im  i  p r z y c z y n i ła  się  
d o  k o m p ro m ita c ji  o sk a rż o n e g o  p o  
w sz e  c z a sy , s ą d  s k a z a ł  go za  
s fa łs z o w a n ie  w ie lu  ró ż n y c h  d o k u m e n ­
tó w  n a  k a r ę  2 m ie s ię c y  w ię z ie n ia . S ąd  
w y k a z a ł  j e d n a k  d a le k o  id ą c y  h u m a n i­

ta ry z m : w o b e c  sp e c y f ic z n y c h  o k o lic z ­
n o śc i  z a w ie s ił  p . U h lo w i v e l U liń sk ie  
m u  w y k o n a n ie  k a r y  n a  p r z e c ią g  je d ­
n e g o  ro k u .

I : . ika i urocza B etty  Compson, jedna z najm ilszych gwiazd film u dźw iękbwego, jest b o h ak  ; 
i .1  filmu „D ziew czę z ulicy" w ytwór. „Radio - P ic tu res" , Film ten  ujrzym y praw dopodob

Uje wkrótce na ekranach Warszawy.

Rywal Al Jolsonn
Lawrence Tibett
Ryw alem  „śpiew ającego b łaz­

na", Al Jo lsona jest now a „gw ia­
zda", L aw rence T ibett. T ib e tt 
słyny śpiew ak opery  now ojor­
skiej „M etropołita in" w ystąp i w  
k ilku  doskonałych filmach 
dźw iękow o - śpiew nych, m. inn. 
w obrazie reżyserji L ionelle’a 
B arrym oore‘a p. t. „The roąues 
song" (Pieśni „łobuza"). A m ery­
kańska p rasa  uw aża nową gw ia­
zdę „dźw iękow ą" za b. pow aż­
nego ryw ala A l Jolsona. Przy* 
puszczają naw et, że T ib e tt w 
kró tk im  czasie podbije serca 
publiczności i z.astąpi sym pa - 
tycznego A l‘a na  tronie k ró la  

i popularności.

Konkurs—Liczne nagrody pienieźne na str. 4-e

K U K  J E R
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I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  D L A  W S Z Y S T K I C H
p od  redaKcją JERZEGO BRAUNA



i  o g m z o c k  ub i e g  ego m m

Wśród ciszy I zastoju kiełkują nowe plany
Polska produkcja przed dylematem: film niemy, czy dźwiękowy

Sezon filmowy roku ly29 — 
1930 chyli się ku końcowi. Jesz­
cze nie wszystkie obrazy tego­
rocznej produkcji ukazały się 
na ekranach, jeszcze 
4 premjery polskie odbędą się 

w marcu, 
ale są to już ostatnie podrygi 
konwulsyjnej gorączki twórczej, 
jaka u progu minionego sezonu 
elektryzowała naszą branżę.

Z ciekawością czeka się na 
premjery „Dusz w niewoli", reż. 
L. Trystana, „Gwiaździstej es­
kadry , reż. Buczkowskiego, 
„ Sztabskapitana Gubaiijewa" 
reż. Chrzanowska, go, prze-
dewszystkiem zaś na „Mo­
ralność pani Dulskiej", reż. E. 
Newolina, ze względu na 
synchronizację dokonaną na 

miejscu w Warszawie.
Ten ostatni film ma ogromne 

znaczenie taktyczne, rozstrzyg­
nie bowiem w dużej mierze 
o kierunku i natężeniu produk­
cji polskiej przyszłego sezonu; 
jeśli eksperyment się uda i syn­
chronizacja „Syreny - Record" 
zadowoli branżę i publiczność, 
— wiele wytwórń i wielu reży­
serów zacznie myśleć o realiza­

cji dźwiękowców polskich. 
Film polski znajduje się tedy 

w okrece przejściowym i prze­
łomowym — i to po raz pierw­
szy, w dosłownem tego słowa 
znaczeniu. W roku bieżącym 
sytuacja musi się wyjaśnić. O 
przechyleniu szali na stronę 
„dźw.ęKOwą"
zdecyduje nie przemysł, lecz 

publiczność.
Jeś'i zaś powodzenie dźwiękow­
ca polskiego stanie się niewąt- 
p iwe, wszyscy rzucą się do pro 
dukc.i, szukaiąc w tem rozwią­
zaniu

deski ratunku.
Wiadomo bowiem, że w ostat­

nich miesiącach cała nasza ro - 
dzima twórczość filmowa jakby 

uawista w próżni 
Podmyty grunt naszego przemy­
słu począł się wszystkim usu­

wać z pod nóg. Szereg placó­
wek uległ zachwianiu, kapitał 
spłoszył się, entuzjazm i dobry 
nastrój minął.

Przyczyny takiego stanu rze­
czy omawialiśmy już wielokrot

nie; me będziemy się powtarzać.
Haujsa i baissa, 

oto najlepsze i najprostsze o- 
kreślenie początku i końca se­
zonu 1929—30. Z szesnastu fil­
mów wyprodukowanych w tym

okresie
zaledwie trzy, lub cztery przy­

niosły duże zyski.
R eszta zawiodła, uderzając nie­
kiedy mocno po kieszeni w y­
tw órców

TYPY Z POD CIEMNEJ GWIAZDY

u; roli dobroczyńców
Strzeżcie się „wylęgarni" filmowej „Excelsior Film“

Niejednokrotnie na łamach 
r.aszego pisma przestrzegaliśmy 
przed rozmaitego rodzaju „na - 
bieraczan \  „dyrektorami" 
szkoi filmowych i t. p. osobnika 
mi, żerującymi na polskiej ki- 
nematografji. Zbiera się kilka 
podejrzanych typów, niejedno - 
krotnie o przeszłości kryminal­
nej i zakłada „wytwórnię", któ­
ra poza stempelkiem nic nie 
ma.

Co oni proaukują? Okólniki
b. sprytnie zredagowane, obli­
czone na efekt i uznanie ma - 
luczkich marzycieli o wielkiej 
katjerze „gwiazdy".

Mamy oto przed soDą okól­
nik nadesłany przez Czytelnika 
ze Lwowa (główną bazą opera­
cyjną aferzystów jest prowin - 
cja) z zapytaniem, czy można o- 
feitę tę traktować poważnie.

O co chodzi? Wytwórnia fil 
mowa

„ExcelsioHilin“ w Warszawie, 
ul. Zielna Nr. 3.

zawiadamia, iż przejęła interesy 
zHk\ dowanej wytwórni „Pa - 
tna-Film" i ofiaruje „angaż do 
gry w filmie polskiej produkcji". 
Znajdujemy pozatem miłe przy­
rzeczenie wypłacania gaży 
dziennej a 15 zł., oraz załącz­
nik. w którym żąda się natych­

miastowego pizysłania toto- 
grafji, oraz

30 złotych.
Wiadomo, „głup;ch siać nie 

trzeba — sami się rodzą — 
Niejeden marzyciel wpłacił ucz­
ciwie 30 złotych i czeka odpo­
wiedzi. Daremnie! Pieniądze 
przepadły „angażu" nie będzie,

,,Excelsior“, — to „bujda z 
chrzanem".

Jestto poprostu nowy sposób 
wyłudzania pieniędzy od naiw­
nych. Kandydaci na „gwiazdy' ! 
Nie bądźcie łatwowiernemi
dziećmi! Strzeżcie się „wylęgar­
ni" filmowej „Excelsior et
Co"!!!

Go słychać w polskich wytwórniach?
NAJBLIŻSZE PA EM  JE BY

W najbliższym czasie w yświetlane 
będą ostatnie filmy produkcji tego­
rocznej.

„Dusze w niewoli" reż. L. Trystana, 
(kier.prod. J. Starczewski) budzą za­
interesowanie za względu n? nazwisko 
odtwórcy roli tytułowe] — Ludwika 
Solskiego. Oboadę stanowią: Zofja
Batycka (miss Polonja), Alicja Hala­
ma, Maya Rudzka, ors pp.‘ Miepzy 
sław Cybulski, Boi. Mierzejewski i 
Leci Owron. Zdjęcia L. Zawislawski. 
Premjera w kinie „Colasseum".

„Moratnooć pani Dulskiej" — pierw­
szy polski film dźwiękowy — oczeki­
wana jest przez świat kiiiuuia- 
nów ze szczególną niecierpliwością 
Szczegóły, dotyczące strony dźwięko­
wej filmu — znajdzie Czytelnik w za­
mieszczonym w nr bieżącym wywia­
dzie z Ludomirem Różyckim, auto­
rem partytury do „Moralności".

W zespole grających znajdujemy 
znane nazwiska: Zotji Batyckiej, Mar 
ty Flanz, Dcli Lipińsl lej aktorki tea­
trów niemieckich, H. Caszyńskiej, oraz 
T. Wesołowskiego, Lubicz - LLow-

skiego i Ludwika Frietsche. Reżyserja: 
B Newohna, Kier. artyst., B. Landa, 
.djącia: zagranicznego operatora G. 

Vjt.ottiego. :
Ęoiską „Skrzydlatą flotą! ma być 

„Gwiaździsta eskadra"- obraz lotniczy, 
osnuty na tle noweli Meissnera. Reali­
zator „Gwiaździstej skadry", Leo­
nard- Buczkowski, chlubnie znany z 
dotychczasowych prac („Szaleńcy") 
nie _ prawi z: pewne i tym razem za 
woc n zwolennikom jego talentu.

W „Gwiaździstej eskadrze" wystąpi 
cały szereg nowych sił: Baska Orwid 
(siostra orzyiodnia Jerzegc Marra), 
oraz kilku lotników - oficerów W 
F. Giają pozatem: Stefan Szwarc
(czarny charakter), Jeż Kobusz i An­
drzej Karewicz.

„Sztabskapitan Gubaniew" jest de­
biutem reżyserskim T. Chrzanow­
skiego. Film — całkowicie ukoń- 
czoi.'  — znajduje się w montażu.

Główną rolę gra: Liii Liana, obok 
niej zaś B, Gielski, A. Dymsza, P. O- 
werłło i kilku nieznanych nowicju­
sz1 w.

Termin premjery — nieustalony.

Ale energja i zapał reżyserów 
i siła rozpędu nastawionej na 
produkcję polskiej branży filmo­
wej muszą gdzieś znaleźć ujście. 
Zastój i cisza, któie zaległy 
dziś pole wytężone, pr. cy, nie 
moga trwać zbyt długo. Sytuacja 
musi się wyjaśnić. Jeśli nawet 
przyrównamy stan obecny do 
pobojowiska, na którem leżą 
smutne szczątki rozgromionych 
— to wiemy dobrze z fiistorjńże 
na pobojowiskach tem bujniej­

sze zawsze lęgło się życie. 
Prężność zahamowanych sil 

twórczych znamźc może ujście 
w produkcji dźwiękowej. 

Jeśli to nastapi, znow setki lu­
dzi znajdą pracę, przemysł o- 
żywi się, kapitały popłyną stru- 
mieniem, a ponowna haussa za­
szum: tijumfalnie na gruzach. 

Marzec jest tedy 
miesiącem 01'jehtacyjnym 

W kwietniu maju można już 
będzie snuć proroctwa i przy­
puszczenia, kto i kiedy przystą­
pi do pracy. j

, Już dzis poczynają nurtować 
W łonie branży filmowe, jakieś 
głuche plotki, jakieś pomysły i 
plany W  „Italji" mówi >ię o róż­
nych możliwościach. Pojawiają
się , .
zarysy organizacyjne nowej 
struktury przemysłu polskiego,
powstają instytucje tak o, 
Związek Reżyserów, mówi się 
poważnie o projektowanej przez 
„Kurjer Fiimowy"

Wytwórni Narodowej, 
oraz o wielkiej wytworni dźwię ■ 
kowej z własnem, specjalnie 
zbudowanein atelier.

Oby te wszystkie zamierze­
nia przybrały jaknajrychlej kon­
kretne kształty. Oby chaotycz - 
ność i ślepa przypadkowość po­
czynań ustąpiła miejsca
rozumnej, celowej organizacji

Oby przyszły sezon produkcji 
stał się tym dawno upragniony 5i 
złotym okresem polskiej sztuki 
filmowej.
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DEMON SMIERG
Ciąg dalszy.

Ryszard nie mógł usnąć tej 
nocy.

Leżał na twardym tapczanie 
z oczyma utkwionemi w brudny 
sufit celi. Tysiączne myśli kłę­
biły mu się pod czaszką. Bez­
silny gniew miotał nim zrazu, 
przemieniajcie się powoli w go­
rycz i głuche zniechęcenie. Dość 
już miał tego wszystkiego. W
c.ągu kilku dni zawiele przeżył
i przecierpiał, cawiele ciosów  
uderzyło weń. Nie wiedział, co 
się z  nim dzieje. Przestawał wie 
rzyć w rzeczywistość ostatnich 
wydarzeń. Gdyby jak’ ś uczony 
psychjatra wmówił weń, że to 
on w jakimś stanie ogłuszenia 
świadomości popełnił te wszyst 
kie zbrodnie — byłby skłonny 
dać temu wiarę.

Stracił panowanie nad myśla­
mi i wypadkami. Przypływ^ e- 
nergji, które pobudzały go do 
dzia mia, prostestowania — u- 
stępowały miejsca rezygnacji.

Rzeczywiste i nierzeczywiste 
stopiło się w  jego mózgu, sen 1 
jawa przeplatały się taprze- 
mian. Wreszcie popadł w  o- 
drętwienie — sen bez marzeń.

W pewnej chwili otworzy1 o- 
czy pizeDudzony jakiemś do­

tknięciem. W c;3mnosci rozpo­
znał obok siebie jakąś v ielką, 
nieruchomą postać. Usiadł na 
tapczanie i chciał coś powie­
dzieć, ale ogromna dłoń zakry­
ła mu usta.

— Cicho... ani słowa... Pro­
szę wstać i iść za mną.

Ocknął się zupełnie.—Cóż to 
znaczy? — pomyślał zdmwiony. 
Ale wielka postać nie dała mu 
zbyt wiele czasu do namysłu.

— Prędko! Nie mamy ani 
chwili do stracenia.

Podniecony szepten niezna­
jomego, Ryszard wstał szybko. 
Mocna gatść ujęła go za ramie 
i pociągnęła ku drzwiom Ccii. 
Wyszedł nie opierając Się. W 
półświetle korytarza zauważył, 
że wielki, gruby człowiek, któ­
ry go prowadzi, ubrany jest w  
mundur policjanta Zdezorjen- 
towało go to.

— Co u licha? Czego ten 
chce odemnie', Wykradaja mnie 
z więzienia? Ale kto?

Myśl jego stawiała sama so­
bie te pytania, pozostaw a,ac jr 
bez odpowmdz..

Obok drzwi celi spał snem 
sprawiedliwego dozorca wię­
zienny.

— Dałem mu cygaro — szep­
nął gruby z figlarnym, dziecin­
nym uśmiechem.

Zachowywał się tak, jakby 
znał świetnie teren. Z łatwo­
ścią, choć z wszelkiemi ostro- 
żnościami wyprowadził Ryszar­
da z gmachu więziennego. Na 
podwórzu stało auto, do które­
go wsiedli pośpiesznie. Gruby 
zajął miejsce przy kierownicy.

Dopiero po chwili pozna! w 
nim Ryszard owego montera, 
który poprzedniego dnia popo­
łudniu naprawiał w jego pokoju 
aparat telefoniczny.

\u to  ruszyło.
Na ulicy, gdy gmach więzie­

nia pozostał już daleko poza ni­
mi, zwrócił się Ryszard do nie­
znajomego:

— Kto pan jest? Komu za­
wdzięczam uwolnienie?

— Proszę nie pytać o nic. 
Wszystko to się wyjaśni.

— Gdy zauważą moją u- 
cieczkę, będą innie szukać!

— Nie znajdą pana. N’ech 
szukają wiatru w polu

— Ale będą tembardziej prze 
konani o mojej winie...

— Nie szkodzi.
Gruby człowiek dawał zbyt 

lakoniczne odpowiedzi, wobec 
czego Ryszard zrezygnował z 
dalszej indagacji. Postanowił 
czekać spokojnie na dalszy roz 
wój wypadków.

Po jakichś 20 minutach auto 
zatrzymało s*ę przed dużym.

czteropiętrowym domem, sąsia­
dującym z niskiemi kamier icami 
jedno i dwupiętrowemu Bnama 
tego domu była otwarta i auto 
wjechało w nią powoli.

— Przedewszystkiem wózek 
do garażu — rzekł gruby polic- 
iani wesoło.

Na podwórzu jakiś mały, chu 
dy człowieczek wziął auto pod 
opiekę, gruby zaś poprowadził 
Ryszarda do oficyny. Po brud­
nych. drewnianych schodach 
weszli na piętro. Tu drzwi ot­
worzyły się i gruDy zaprosił Ry 
szarda do środka Ten zawahał 
się nieco.

— Boi się pan zasadzki? — 
zapytał gruby. — Zupełnie nie 
słusznie. Nic panu nie grozi.

Ryszard wszedł pewnym kro­
kiem do mieszkania.

Przedpokój był jasno oświet­
lony. Na prawo w mdły drzw: 
do dużego salonu, gustownie u- 
meblowanego. Gdy Ryszard zna 
lazł się tutaj, stanął, jak wryty. 
Nieokreślony wyraz radości, 
strachu i zdunrenia pojawił się 
na jego twarzy.

przy stole siedziała Ewa
Wstała i wyciągnęła doń rę­

kę na powitanie.

Flink szalał z gmewu, gdy uo- 
niesiono mu o ucieczce Ry­
szarda. Natychmiast przyjechał 
na miejsce tego przykrego wy­

darzenia, aby przeprowadzu do 
chodzenie Zastał tam już ko­
misarza.

— A widzi pan! — krzyknął 
doń. — Mówiłem, że to zbrod­
niarz, chytra, bezczelna sztuka. 
Taki zuchwały kawa?:! To się 
nie zdarzyło już dawno.

Komisarz był przygnębiony.
— Istotnie, pan miał rację. 

A ja wciąż jeszcze łudziteir. sie, 
że ten miły człowiek padł o- 
fiarą nieporozumienia

— Jakże się to stało? Jak u- 
ciekł? Przecież sa dozorcy wię- 
zienn\

— Właśnie badałem tego o- 
to niedołęgę. Pow aaa, że jakiś 
gruby policjant, nr. 2034, roz­
mawiał z nim o p Tnocy i dał 
mu cygaro. Naftifalnie, cygaro 
dało mu radę. Usnął. To znany 
sposob.

— Nr. 2034?!
— Oczywiście, fałszywy nu­

mer. Numer ten nosi policjant, 
który z tem wszystkiem nie 
miał ni: wspólnego.

— A zatem ptaszek wymknął 
się — rzekł Flink podrażnio­
nym głosem. — Czy zaareszto­
wano przynaimniej tę Turską?

— Nie — odparł komisarz..— 
Nie znaleziono jej. Wpadła, ,ak 
kam ień w wodę,

— To chyba wystarczy. Je­
dna szajka! Tych dwom działa­
ło razem.

(D. c. n.)



Feuchwangera'

Kuchnia Twardowskiego
Film dźwiąkcwy, to przewrót w kinematografii —  Jak nagrywaliśmy „Moralność pani Dulskiej" —  Dalszz projekty

Co móWi kompozytor Ludomir Różycki
P. Ludomir Różycki należy 

do najbardziej utalentowanych 
kompozytorów polskich. Jego 
utwory, oraz opery cieszą się 
dużem powodzeniem nietylko w 
kraju, ale i zagranicą. „Pan 
Twardowski" odniósł nieprze­
ciętny sukces w Pradze cze­
skiej, zaś opera „Eros i Psyche" 
zdobyła rozgłos i nagrodę pań­
stwową Min. W. R. i O. P.

Ostatnio zajmuje się L. Ró­
życki opracowaniem ilustracji 

dźwiękowej do pierwszego pol­
skiego „talkies" — „Moralność 
Pani Dulskiej". Pragnąc zdobyć 
ściślejsze wiadomości dotyczą­
ce realizacji filmu, budzącego 
zainteresowanie w świecie ki­
nomanów, zwróciliśmy się do 
twórcy „Erosa i Psyche" z pro­
śbą o wywiad.

Gustaw Froehlich, „chłopiec z 
budy wędrownego teatru" bo- 
tater filmów „Metropolis“, 
„Asfalt" i in.

(Patrz art. na str. 4).

— Od jak dawna interesuje 
się pan kinem?

— To trudno określić. W każ 
dymbądź razie nie opuszcza­
łem od dłuższego czasu a- 
ni jednej premjery filmu pol­
skiego. Niektóre z nich uważam 
za b. udane. W pierwszym rzę­
dzie: „Policmajster Tagiejew",
który mnie przekonał, że i w 
Polsce można coś zdziałać w 
dziedzinie sztuki kinowej. Od 
czasu ukazania się u nąs pierw 
szego „dźwiękowca" o nićzem 
innem nie myślę, jak właśnie o 
wszelkich możliwych sposobach 
zespolenia obrazu filmowego z 
dźwiękiem.

W trakcie mych rozważań i 
eksperymentów zwrócił się do 
mnie współ-reżyser „Moralno­
ści Pani Dulskiej" B. Land i za­
proponował mi napisanie par­
tytury do wspomnianego obra­
zu. Rzecz jasna: zgodziłem się. 
Frapuje mnie ta zupełnie nowa 
i pełna ogromnych możliwości 
dziedzina.

— Jak przystąpił pan do ilu­
strowania filmu muzyką?

— Nąsamprzód musiałem 
gruntownie przestudjować treść 
i charakter filmu. Nie szło mi 
bowiem wyłącznie o napisanie 
ilustracji muzycznej, lecz o 
skomponowanie utworu, który­
by wrażenie 1 wartość obrazu

potęgował. Pomiędzy ilustra­
cją orkiestrową w kinie, a 
dźwiękowym filmem — jest ca­
ła przepaść. Z jednej strony: 
mechaniczny zlepek kawałków  
nie połączonych żadną ideą o- 
gólną i zasadniczą, a z drugiej 
>— twórcza kompozycja.

— Czy korzystał pan z ja­
kichś źródeł?

— Tak. Przedewszystkiem  
czerpałem z bogatych moty­
wów ludowych, na których tle 
skomponowałem „Kołysankę" i 
„Dożynki". Motywy rodzajowe, 
ilustrujące życie wsi uważam

za b. ciekawe i mam nadzieję, 
że zostaną przyjęte przez pub­
liczność z aplauzem. Po nerwo 
wym, monotonnym już w swej 
arytmiczności jazzbandzie ame­
rykańskim, muzyka „Moralno­
ści pani Dulskiej" pełna zagi­
nionych, czy zapomnianych mo­
tywów będzie smakować, jak 
dobry miód staropolski po roz­
cieńczonej lurze coctailów.

— Jak odbywa się samo na­
grywanie?

— Poprostu orkiestra wyko­
nywa utwory napisane, w hali 
do nagrywania płyt. Przed or­
kiestrą umieszczone są mikro­
fony, które chwytają dźwięki i 
przenoszą je sposobem elek­
trycznym na płytę. Płyty filmo­
we są b. duże. Sprawiają wra­
żenie dużych placków, wypie­
kanych w jakiejś tajemniczej 
kuchni czarnoksiężnika. Nazy­
wam ów piec, w  którym płyty 
wywołują „kuchnią Twardow­
skiego".

— Czy istnieją jakieś trudno­
ści specjalne?

— Poważne. Płyta nie wytrzy 
muje nacisku zbyt mocnych 
drgań powietrza. Innemi słowy: 
nie można nagrywać płyty — 
fortissimo — t. zn. b. mocno. 
Trzeba

siłę tonów obniżyć. 
Oczywista mowa o nagrywaniu.

Aparat bowiem projekcyjny, 
znajdujący się w kinie, wyposa­
żony jest w głośniki, dzięki któ 
rym siła tonu się potęguje.

— Czy „Moralność" jest fil­
mem wyłącznie dźwiękowym?

— Nie. Są również i partje 
mówione (L. Frietsche i M. 
Flanz). Naogół unikałem djalo- 
gów, gdyż mowa ludzka nie jest 
fonogeniczna. Wzamian zato 
uwzględniłem szeroko śpiewy 
solowe i chóralne. Śpiewają: p. 
Wiktor Bregy, p. Różycka oraz 
chóry Lachmana.

— Ogólne wrażenie?
— Doskonałe. Praca jest b. 

ciężka, żmudna, ale interesują­
ca i daje satysfakcję.

— Jeszcze jedno — czy ma 
pan jakieś tematy specjalnie na 
dające się dla filmu dźwięko­
wego?

— Kilka. Chociażby mój no­
wy utwór „Młyn djabelski" na­
daje się na przeróbkę fil­
mową. No, ale to sprawa przy­
szłości, narazie bowiem, zajmu­
je mnie wyłącznie „Moralność 
Pani Dulskiej".

C h a p l in a d a . . .
Ploteczki Broadway‘u o genialnym wesołku

Uzyskać oryginalny autograf Chapli­
na jest niesłychanie trudno. Autogra-

Dźwiękowe Kino „T ęcza  * —  Przejazd 9
W Y Ś W I E T L A

NA FRONCIE NIC NOWEGO
W rolach głównych

GEORGE 0 ‘BRIEN i LOIS MORAN
Nad program wspaniałe dodatki

fy, które otrzymują jego wielbiciele, 
są odbitkami.... stempla kauczukowe­
go.

Jeden z wielbicieli talentu bohate- 
„Gorączki złota", chcąc zdobyćra

„autentyczny" autograf Chaplina, za­
proponował wzamian trzy autografy... 
Napoleona!

Charlie odmówił...
***

W  okresie, kiedy kult Chaplina do­
sięgną! zenitu, zorganizowano w Chi­
cago konkurs na najzdolniejszego imi- 
ta tora „Karolka". Ku powszechnemu 
zdumieniu okazało się, że Charlie zdo 
by!.... drugą nagrodę.* *

*Dlaczego Chaplin nie gra w filmach 
mówionych? Bo ma nieodpowiednią

do odtwarzanych przez siebie typów 
„tonację" głosu. Jego język angielski 
odznacza się nieskazitelną czystością 
i fonogenicznością, ale jest zbyt.... po­
ważny i ponury !„.

* *
* . . .Charlie udaje się do Francji, Anglji

i Hiszpanji, wraz ze swą partnerką 
miss Churchill. Zamierza w Europie 
dokonać ostatnich zdjęć do nowego 
swego filmu „Światło miasta". Jakie 
są plany genjalnego komika?—„Chciał 
bym grać rolę Swengalego w sztuce 
„Trilby" lub zrealizować „Żyda Siis- 
s‘a“, według znanej powieści Leona

Przemiły amant ekranu pol­
skiego Jerzy Marr wróicił do 
Warszawy po tournee teatrał- 
nem z Marją Balcerkiewiczów-

Uil.. i£c publiczności, popu larny  kom ik Je ż  Kobusz w fil­
mie „Gwiaździsta eskadra", reż. L. Buczkowskiego, (fot. „Fe­

niks").

Str. 3

BaŚKa Orwid (siostra Jerzego  M arraJ debjutuje y.- „ot
niczym p. t. „Gwiaździsta eskadra", reż. L. Buczkowskiego.

(fot. „Feniks").

Tylko sprzettafflflć — 
mc me kupoiwic

oto zasady Yankesów
A m eryka dąży do samo­

w ystarczalności i zmonopolizo­
w ania przem ysłu. Jeśli chodzi 
o produkcję film ową — można 
śm iało pow iedzieć, że am ery - 
kańsk ie  w ytw órnie

zalewają rynki 
europejskie swojemi filmami, 
nic w zam ian za to nie kupując.

S ta ty sty k a  w ykazuje, że w 
roku  zeszłym  (1929) im port fil­
mów do A m eryki n iety lko  się 
nie podniósł, ale w prost prze­
ciwnie

spadł.
Im portow ano do A m eryki w

w r. 1928 w r. 1929 
filmów niemiec. 83 46

„ angielskich 37 28
,, rosyjskich 26 22
„ francuskich 31 19
„ włoskich 6 4
,, szwedzkich 7 1
,, innych________ 9____________4

Razem 199 124

Ogółem im portow ano w roku 
1929 — 124 filmy europejskie. 
Polska wogóle w  tabelce  nie fi­
guruje. A  w arto  wspom nieć, że 
A m erykanie wywożą z Polski 
rok  rocznie

tysiące dolarów.
Co dostajemy wzamian??
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w  w ielK im  p leb iscy c ie  „R urjera F ilm o w e g o » 9

e o n a  u m i  czeka iw ezc a bi
Dowodem iego, ja! bardzo 

akiualną, palącą jest kweetja, 
którą nasz piebiset i porusza, 
jest

wielka ilość odpowiedz*, 
na^słanycn w pierwszym ty - 
godniu, Już teraz powled t ć 
można, że to c z y ć  się będzie za* 
żarta, acz bezkrwawa

walka dwóch obozów. 
Jedni są za iilmem niemym, in- 
' uznają tylko „dźwiękowce". 
Nadesłane listy będą skrupulat­
nie przejrzane i począwszy od 
następnego numeru 
ogłaszane na łamach „Kai-jera".

Powtarzamy pytania:
1) Co najbardziej odpowiada 

twoim wymaganiom artystycz - 
nym: iilm dźwiękowy, mówiący 
czy niemy.

2) fzy chciałby pan (i) zoba- 
czyć i usłyszeć polski film 
dźwiękowy. (Mówiony).

3) Jak' temat, zdaniem pana, 
(i) nadawałby się na polski iilm 
dźwiękowy.

4) Jakich artystów chciałby 
p m (i) widzieć w polskim iilmie 
dźwiękowym.

Zaznaczyć tu wypada, iż nie 
chodzi tu o krótkie odpowiedzi, 
lecz o b. obszerne

umotywowanie stanowiska, 
biie wystarczy zatem odpowie­
dzieć: tak, lub nie — trzeba 
p-azcze podać w zwięzłych sło­
wach irgum anty „za", lub 
„przeciw",

X7 pytaniu trzeciem idzie c 
podam 8 ronkretnego tytułu 
książki, lub ścisłe określenie 
tematu, który zdaniem Sz. Czy

„Krfiiow bez Korony"
EĘD ZIE  tfY śW IĘ IL A -N A  W  W E R -

sn dżwękowej.
Z am ieszczone w p o p rzedn im  nu m e­

rz e  „ K u rje ra "  zd jęcia  d e  film u „K ró ­
lo w a  b ez  k o io n y "  w zbudziły  p o ­
w szech n e  za in re i esow an ie . O d d y i. J . 
Z ag ro Jzk ieg o , K tóry p o w ró c ił w tym  
ty g o d n iu  z Berli a, dow iadujem y się, 
iż  w sp o m n im y  film b ęd zie  w yśw ietl?  - 
ny  w w ersji dźw iękow ej, (w k in ie  F i l­
harm onia).

JaJ- w iadom o, g łó w n e  ro le  w  „K ró ­
low ej b ez  k o ro n y "  odtw arz: * C orin- 
n e  G riffith  i M. -V V ar-ony i.

C orin n e  G riffith  o b d a rzo n a  jes t 
p ięk n y m  i oiłym  głosem , to  te ż  jej 
p ie rw sza  „k reac je  d źw ięk o w a" v y w o - 
:a zrozum ia ł*  i pow szech n e  zi " in te ­

re so w an ie .

telników nadawałby się najle - ( scytu nastąpią ( ] od następnego „Kurjera Filmo-
piei na polski film dźwiękowy oddzielne zawiadomienia wego" zamieszczać będziemy

O terminie zamknięcia plebi-| Przez cały czas, począwszy odpowiedzi zakwalifikowane

N ie nadążym y...
K ażdy d z ie ń  p r z y n o s i n o w y  w y n a la zek

Podczas, kiedy u nas ostatnią 
sensacją iest obraz dźwiękowo- 
mówiony — w Hollywood, stoli­
cy świata filmowego już wymy­
ślili zupełnie nowe sposoby i 
środki filmowania i realizacji 
treści scenarjusza. Przede - 
wszystkiem do zupełnie kon - 
kretnych wyników doszła wy­
twórnia „Western" na drodze 
realizacji filmu plastyczno - 
dźwiękowego. Obraz taki daje 
złudzenie objętości i wszystkich

wymiarów postać" i przedmio­
tów martwych.

Powtóre udało się, dzięki te­
lewizji przenieść obraz wyświe­
tlany na ekranie do nnych, nie­
raz ->dlągłvch micj.se. W pew­
nym hotelu istnieje kabina, w 
której wyświetlany film przeno­
szony jest drogą telewizji do 
wszystkich mieszczących się w 
budynku, 200 apartamentów.

Poco chodzić do kina? Wy­
starczy załozyć w  domu „radjo-

ekran" i można usłyszeć film 
dźwiękowy... W tym szalonym, 
zawrotnym pościgu nowych zdo­
byczy techniki Polska znajduje 
się na szarym końcu. Jesteśmy 
stale opóźnieni Tc, cc u nas u- 
waża się za objawienie, nowy 
cud technik: i wynalazczości u- 
mysłu ludzkiego — tam, w A- 
m< ryce i na Zachodzie jest prze­
brzmiałym, przestarzałym apa­
ratem, nie nadającym się juz do 
użytku.

"a jaRith tilmad: zarobiły kinu mnerykobskie
Tai: datek-... jesteśmy od uderykań- 

skich stosunków filmowych, jaka ol­
b rzym i przeprść dzieli nasze kina od 
wspan.ałegc rozkwitu kinoteatrów a- 
merykańskieb.

Ot* jedno z czołowych pism filmo­
wych Ameryki przynosi w ostatnim 
swoim numerze sprawozdanie cyfrowe 
z frekwencji w dwudziestu (reroekia- 
npwych) kć.acb Nowego Jorku, znaj­
dujących się na słynnym Frodway‘u.

roku 1929 ogólny obiót tych dwu 
driestu kin wyniósł maleńko sumkę 
25.698.739 dolarów, czyli przeciętna 
tygodniowa wpływów 20 kin wynosi
500.000 dolarów!

Na czołowe miejsce wysuwa się ki­
noteatr „Roxy“, należący da koncer­
nu „Foxa‘ . Teatr łen o ó.2Uf miejs- 
:ach w ciągu roku tą.af 5.579.751 do. 

ląr.ów wpływów. Rekord frekwencji 
poi ił w tym teatrze film „Świat 
miłości" z Liii Damitą. Wyświe­
tlany przez cztery tygodnie przyniósł 
okrągłą lumkę 701.000 doi, podrywa­
jąc z miejsca w jednem tylko Kinie 
ca‘ltowiti koszta wykonania. Rewja 
„New York w nocy" przyniosła 196 
tysięcy dolaiów w ciągu dwuch tv« 
godni, film „Na froncie nic nowego" 

tylko 107 270 doi. m c‘ągu tygo­
dnia, za „Czterech Djabłów" przy­
niosło 302.000 dolarów w ciągu dwuch 
tygodni. N, „gorzej poszedł film „Mi- 
f-ść w ogniu", który dal tylke 76.382 
dolarów. Była to zresztą najniższa ka­
sa tego kina, uajwyższ i zaś wyniosła
173.000 dolarów w pier* szyi i tygo­
dni i „Świata w m iłości', który to 
film jest jakby dai-zym ciągiem „Świa­
ta w płomier-ach".

Drugie najwięksrw kiro  Broadw- , ‘u 
-  - „Capitoi", miato w ciągu roku 
3.801."i84 dolarów wpływów kasowych. 
Najwiękt tem powodzeniem cies-yl się

tam Iilm „Szalony książę", który w 
ciągu dwuch tygodni „zrobił" 158.000 
dolarów; nieraniejszem powodzeniem 
na ekranie tego kina cieszyła się Gre ■ 
ta  Garbo, której filmy -ro ńly świetne 
kasy: „W ładczym miłości" — 161 ?0G 
d o i, „Dzika Orchidee" — 152.000 doi.. 

Pocałunek" — 158.JOO Jol., Ramon 
Novarro tym razem nie dopisał. Jego 
„Poganin" dal tylko 7°,000 doi, „Sk.^y 
dlatb flota" jednak dała Li ’.000 do a- 
row. Nie dopisał zupełnie film „Pieśń 
miłości", który d .. wszystkiego 42.000 
dolarów. Pównie* głośno rekl-mo—a- 
ny Iilm Kinga Vido ra „dallelujah" z 
murzynami rrzepad* z kretesem, zdo­
bywając zaledwie 61.785 dolarów.

Trzeci tea tr „Par.m ount Theatres" 
o 3.666 miejsc, dokoi »ł obrofi gotóv- 
kowego w wysokości 3.82-1.374 dój. 
Mimo, ze jes. teatrem  o tysiąc miejsc 
mniejszym od „Capitoli ", mial obr 
prawie taki sam, „Upadły anioł" 
przyniósł tam 82.670 doi., „Wę­
gierska Rapso ija" — 61 900 doi., „Czte 
ry pióra" tylko 80.100 doL

Z innych teatrów  j ą  szczególną u- 
ragą zasługuje działalność „Actor 

ffi< ter” o 1,120 miejsc. 77 ciągu ro­
ku wyświetlał, on zaledwie trzy filmy. 
Z tego „Melodje Broadwayu” w -irgu 
27 tygodni. Film ten przyr..-. I 490.000 
dolarów, zaś „Rewję Hollywoodu" 
wyświetlano triu  pr«ez 19 tygodni i 
dala ona 410.000 aol.

Najmniejszy te* tr Broadw vu „Ca- 
meo", o .549 miejscach, mial w ciągu 
roku obrót 297 226 dolarów

Najmniejszy obrót w te n  kinie mial 
liln- naukowy „Afganistan", przyniósł 
bowiem tylko 8 Ouu dolarów, zaś „Os 
tatni Zepnelin" dal zaledwie 14.00C 
doi. Z europejskich iilmów tam wy­
świetlanych, „K ini*c Rasputina" przy 
niósł tylko 6.794 doi., sowiecki film

„Iwan Groźny" dał 4.500 doi., „Wio­
ska grjechu" — 11.000 doi. Z aiu«ry- 
k . kich filmów najlepiej szedł film 
„Bezbożne dziewczę", który był wy­
świetlany przez tygodnie i dał 
18.396 doi.

W  teatrze „Rlvoli" świetnie prze­
szedł Iilm „Żelazna maska" z ''a ir t  iu- 
ksem, słabiej „noifietka" z Mary Pic- 
ford, podobno slab i synchronizowany 
i zupełnie słabo „Za grzech/ ojców" 
z Emilem Janningsem, Jak z zesta­
wienia tego teatru wynika, najlepszy 
interes zrib ił r n na nowym iilmie z 
Haroldem Lloydem Przewalił się zu­
pełnie film „United Artists" z Vilmą 
óanky „On: poszta na wojną". Utrz> 
mai iię na ekranu zaledwie przer 10 
dni, dając najmniejszi kasv, jakie mia­
no w tem kinie.

W tear-ze „S trard" po raz drugi 
szedł „Śpiewający błazen" z sza- 
lonem por odzeniem, zaś „Arka Woe- 
go" grana po raz drugi, zrobiła klapę.

W teatrze „Cliterion" Maurice Che- 
ra licr w filmie „Paramountu" ir 
odniósł oczekiwanego sukcesu. Po­
dobno iilm tresztą był tak podły, 
że nie trzeba się temu zbytnio dziwić, 
gdyż jak ridzimy z zestawień kin a- 
merykańskich, liliny, k tćre u nr'i nie 
miały powod? "n:a, tam też go nie mia 
ły. Puoiiczność wszędzie mr nost" 
i nie da się „nabić w butelkę *.

W ka-dym bądź t cle, zestawienie 
to jest dl na-zych „kini»» zy ‘ nadziw 
czaj pouczającen , ob"Z’.je en c praw­
dziwe oblic-.* filmów, Które nieraz kon 
traktujn na ślepe wierząc kłamliwym 
reklamom. Czytajcie w ite im.rykań- 
skie pisma i wówczas będziecie wie­
dzieli jak sprawę ta  wyglądu w Ame­
ryce, jakie filmy >ą wartościowe i j 
kie tam ułe mają powodzenia.

przez redakcję, jako najciekaw* 
sze.

Listy zant{eszczać będziemy 
według kolejności ich nadesła* 
nia. Każda odpowiedź jest ua« 
merowana. Po zamieszczeniu 
wszystkich, wybranych listów* 
jakie nadejdą w tw minie okrei' 
loiiym, odbędzie się:

WIELKIE GŁOSOWANIE
Czytelników na odpowiedzi naj­
lepsze i najtrafniejsze. Odpo­
wiedzi, które uzyskają najwięk­
szą ilość głosów, zostaną nagro­
dzone. Chcemy bowiem, aby 
czytelnicy „Kurjera Filmowe - 
go“ zadecydowali

kto ma słuszność 
Redakcja „Kurjera Filmowego* 
przeznacza

50 cennych nagród 
dla zwycięzców konkursu.
I nagroda zł. 5o

n n 25ni i iv „ po u io
" I i IV w po„ 10
V -X flakon perfum
X—L półroczne bezpłatna pre­
numerata „Kurjera Filmowego"* 
lub fotos (rozmiaru 24 x 30) 
słynnego artysty, lub artystki 
filmowej.

Każdy pragnący wziąć uazla! 
w konkursie załączyć musi do 
odpowiedzi kupon plebiscyto • 
v:y, zamieszczony na str. 5 „Kur- 
Film.".

A więc nie zwlekajcie! Ju4 
dziś dajcie odpowiedź!!!
UWAGA! Do odpowiedzi za­
łączyć należy: kupon plebiscy­
towy zamieszczony nA str. 5-ej.

Pierwszy tfjrw ow lei 
Conrada Veidta

C o n rad  V c id t p o  po w ro c ie  do  B -rF -  
n a  * H ollyw ood, gdzie  g ra ł w k iłk u  o - 
b ta z a c b  (m. in . „E ry k  W ie lk i"  „C z ło ­
w iek  śm iechu") z o s ta ł  zaan g ażo w an y  
do  dźw iękow ego film u „W arszaw sk ie j"  
K .S.A . „ O sta tn i p u łk " . H isto ry czn y  xe a  
film  osn u ty  n a  tle  ep o k i n ap o leo ń sk ie j 
zo b razu je  m, inn . oaw ró '. P ru sak ó w  
p o d  n ap o rem  arm ji fran cu sk ie j. R eży ­
se ru je  B e rn h ard t, zaś  k iero w n ic tw o  
p ro d u k c ji ob ją ł Joc M ay, tw ó rc a  „In­
dy jsk iego  G robow e* ‘.
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Wszyscy spieszą do kina
H O L L Y W O O D

BO HOLLYWOOD TO

NAJWYTWORNIEJSZE 
I NAJELEGANTSZE 
KI  N O  S T O L I C Y

Doborowa orkiestra. Na ocenie wspaniała rewja. Sala dobrze ogrzana, 

Poza doskonałym programem atrakcje na scenie!

HOLLYWOOD, WARSZAWA, HOŻA 29,
róg Marszałkowskiej.
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METSO-flOLOWiii I1IISĆR
zawiadam ia  

l i  zw ą n ’er wszą dźwiękową arcykomedją *

a BUSTEREM KEhTOUEM
Jiłżciitwfia lilii

oddało dn wyłącznego wyświetlania dźwiękowemu 
kinoteatrowi

„ŚWIATOWID"
w WARSZAWIE

Premjera w dniu 10 b. m.
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Chłop ec z budy teatru wędrownego
CO WYBRAĆ: LITERATURĘ, DZIENNIKARSTWO, TEATR CZY FILM?

Splątane drogi karjery Gustawa Froehlicha
Przed bierną Kaw.t-rni, Która fest 

m ejscem zbornym artystów i tycL, co 
się i , .ysUn. być mienią stoi ele­
ganckie błękitne auto. Incjały G. F.

Domyuam się, kto jest właścicielem 
auta. G F może znaczyć tylko: Gu­
staw Froebiicb. Wsiadam do środka. 
Czekam. Wóz jest czteroosobowy, 
przytulni' wyściełany szarą m atem . 
Szofe* nie zwraca uv-agi na bezcere­
monialnego goście — jest człowiekiem, 
któiego wogóle nic nie dziwi....

No poduszce siedzenia leży porzu­
cona niedbale gazeta, z które) powy- 
dz:eranc niektóre notatki z działu fil­
mowego

Gdy już zdążyłem całą prowie gaze­
tę  przeczytać, a nawet po' ytować fsie 
nieco na temat polityki i iilmu, zjawia 
się Froehlich.

Nie ouazuje żadnego zdumienia na 
mój widok. Napad tego rodzaju nie 
fesit dla niego n espodziinką — prze­
ciwnie — wydaje s:e być przyzwycza­
jonym do najróżniejszych iorm wy­
wiadu.

Obraz I.

Młody Bawarczyk, Gusti Froehlich 
jest pelaym tantazji chłopcem. Już w 
gimnazjum marzy o życiu niecodzien- 
nem, slawnem, awanturniczym. Roz­
czytuje się w B afnku, śledzi z pras- 
jęc.em przygody sławnych podróżni­
ków i szlachetnych rycerzy, marzy o 
lem, ' iy samemu kiedyś stwórz ,ć  coś 
podobnego, ,akąś książkę o nadzwy­
czajnych, iantastycznych przygodach 
i zdarzeniach — e może... stać się na 
wet żywym bonaterem powieści...

Przy uczniowskim stoliku siedzi 
młody, piętnastoletni dopiec i coś 
pisze -izgrze zrwzięcie późno w 
noc.... Zapisuje jeden po drugim du­
że arkusze kancelaryjnego papieru. 
Jest ich już sto. Pnws‘aje powieść 
pełna groźnego piękna, dzikiego męst­
wa, szlachetnej wyższości ponad tłu­

mem. Niejedno towarzystw' filmowe 
dziś jeszcze zaryzykowałoby jakieś 
paręset marek, aby znać jej tytuł. Bę­
dę jednak no tyle wspaniałomyślnie 
bezinteresownym, że zdradzę go gra­
tis. A więc powieść miała tytuł „Zem­
sta Luzów ".

Z bijącem sercem wrzuca młody li­
tera t do skrzynki pocztowej diugą, 
pękat i kopertę. Mija sześć tygodni 
trwożliwego oczekiwania. Wreszcie 
przychodzi odpowiedź! Go » szalona 
radość: pc wieść przyjęto!!! Honorar­
ium marek 45.

Mały to majątek, frobne powodze­
nie, wystarcza jednak na podnietę 
do nowej pracy, do nowych „nieśmier­
telnych" literackich pocynań .

Znów powal ije książka, wystukiwa­
na tym razem mozolnie, powoli, noca- 
m. na maszynie starszego przyjaciela 
— i znów powodzenie. Powieść zosta­
je sprzedana za tę samą cenę.

Od tej chwili zawód przyszły kształ­
tuje się w wyraźną fermy w marze­
niach: zostać powieściopisarzem za 
wszelką cenę.

Stosunki finansowe nakazywałyby 
myśleć p- opuszczenia szkoły o ja­
kiejś konkr*’ nej posadom — ale ma­
rzenia o pięknie swobodnego życia 
rozsadzając burce, wiara we własne 
siły i w twórczą moc talentu pod­
szeptuje, że wolność to największy 
skarb poety.

Obraz II.

Wyrusza mięć młody zdobywca wa­
wrzynów w świat mgieł ł nocy, mając 
za przewodnika tylko płonąc# pochod­
nię swojej przyszłej lawy. Rodzice z 
wielkim trudem zdołali go przekonać, 
że posada u J A lo r*  w Celle koło 
Hannowmu niełylko, że nie będzie 
przeszkadza:' a twórczości, ule nawet 
może przygotować drogę przyszłej li­
terackiej karjerze.

Niewiele miał pseudonimów przy­

szły redakto* naczelny i powieściopi- 
sarz aa wielką skalę — tylko 151 By­
wało bowiem, że naczelny rećaktor— 
jak to szefowie lubią rot ić lui kiedy- 
zostawiał nieraz tygodniami dziennik 
„na opiece" młodego współpracowni­
ka, który musiał sam wypełniać szpal­
ty pismu. Miody czlow’ek, pełen za­
pału i nadmiaru sił, zabierał się do 
dzieła. Nastrojony reakcyjnvm du­
chem czasu, zaopatrywał każdą poli­
tyczną wiadomi, ść, czy komunikat 
własnym Komentarzem. Obok jednak 
polityki, feijetonu i części sportowej, 
jest jeszcze jedna wysoce raźna ru­
bryka: recenzje teatralne Froehlich, 
nędąc czem ' w rodzejr „Madcueir fur 
alle«“, musiał trz/m ać rękę równie11 
i na pulsie życia teatralnego. W tedy 
to rozpoczęły się pierwsze duchowe 
rozterki; wzruszenia, których dotąd 
nie odczuwał, poczęły opanowywać go 
w zetknięciu z te tren . Był oi wów­
czas —■ jak sam mówił - jednym z 
ncjostrzejszych krytyków. Był tak nie­
miłosierny, że óziś o samym sobie 
żadną miarą nie mógłby napisać re­
cenzji....

Poznał wtedy kilku aktorow osobi­
ście Jest dziwny czar, który wydzie­
la atmosier, _ szminki i peruk. Pierw­
sze z-stkrięcie się z życiem zakuliso 
wem zrobiło wprost lantacrwczr.e wra­
żenie na marzycielskim młodzie □ cu.

Tymczasem miody entuzjasta praco­
wał wciąż z zaparciem się samego sie­
bie, a każdy ostatni dzień miesiąca 
wciąż jeszcze przynosił mu ową 
„wspaniała" sumę, którą uhonorowa­
no kiedyś jego pierwsze „dzi lo“: 45 
pięknych, okrągłych maiek niemiec­
kich.....

Ale, że młody Gusti tył nietylko 
wielce obiecującym młodzieńcem, de 
i wcale ładnym chłopcem, kulti tl- 
nym i pełnym ujmującego wdzięku, 
w .et znalazł sobie po 'oczue zajęcie, 
W jednem z kin vr/głaszał co wie­
czór rodzaj prologu, czr słot a wstęp­
nego, za co, co wieczór wypłacał inu

właściciel kinoteatru, złotą 10-cio- 
nm ków kę na rękę 

Pewnego dnia był w kinie dyrektor 
wędi awnej trupy aktoiokiej. Po recv- 
acji kazał pop. osić młodego Froeh- 

licha do siebie Zapytał go „zyby nłe 
zecncia; występować w „słynpym" 
włościańskim teatrze wędrownym.

Młody entuzjasta zadrżał z radości 
Sława aktorska wydala mu się jesz­
cze czemś czarowniejszem, aniżeli 
sława p'sarza. Zgodził się.

Wieczoiz”’, tego dnia wysiał oo 
swych blizkicn wieść peiną radości: 
„Zostałem aktorem".

D. c. n.

Nasze kupony ulgowe
„KURJER FILMOWY"

K U P O N  U L G O W Y  
do kina dźwiękowego 
„Tęcza“ (Przejazd 9)

na wszystkie dni i seanse 
za wyjątkiem niedziel i świąt. 

Za okazaniem tego kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety 

po 2 zł,
Ważny od dn, 7.III. do 15.111.

„KURJER FILMOWY"

Film  n a  sze ro k im  św iec ie
STAŃ* ZJEDNOCZONE

ę  Nowy fil.ii Normy Tajmądąe „ u -  
sić b ę d z ie  tytuł: „Żar ciała".

^  Amerykański film „Parrdw mi­
łości'1 cieszy się w Paryżu dużem po­
wodzeniem ze względu na udział Mau- 
rice'a Clievaiier, Znanego piosenkarza 
z „Folies Bergei 4s". Reżyseruje Ernest 
Lubicz, pozostałą zaś obsadę stano- 
■vi«,: Je m ętte Mac Donald, Lilian 
Roth i Lupinc Lane.

4^ Lione! Bariymore, »łynny arty* 
sta dramatyczry, okazał się pierw­
szorzędnym ‘alentem reżyserskim 0 - 
becni* przystępuje Barrymore do rea­
lizacji filmu mówionego. Będzie to 
przeróbka znanego dzieła Karola Dic

•asa, p. t. „01iver r‘7irt“ Jedną z 
ról odgrywa Barrymore.

^  Okazuje się, i*  dotychczasowa 
niechęć do fiimow mów.oaych ze 
strony Lon Chaney‘a tmała b. p-oza- 
tczna przyczynę: Lon Chaney żądał 
podwyżki.

Obecnie wystąpi „człowiek ’ stu 
twarzach" w obrazie osnutym na tlę 
'•enarjuszr. którego autorem jest syn 

Maksyma Gorkiego.
4^ Reżyser Georges Hil-' realiza­

tor „Miłości kozaka , poślubił sc aa- 
rzystkę ameryiŁańską France larion. 
Z żoną swą nie będzie miał Hill kło­
potu, gdyż ,°ua zarabia". Za każdy
icenarjusz otrzymuje Frances Marion

25.000 dolarów.

O statnie w iadom ości
4p ” artnerką Marv Noian (imc ge­

ny Robertson) w jej nowym filmie 
dźwiękowym będzie siostra Jo an Craw 
ford Jessie Le Suer — tak bowiem 
orzm: prawdziwe nazwisko pięknej 
Joanny.

NIEMCY.
:4 | E. \  Dupci t, realizator głoś­

nych ^filmów „Variete", „Moulin 
Rougs i w. ir .. został dyrektorem 
w twórni „Emeika".

4 t  Olga Czechowa będzie grała w 
filmie Cat a Biise p, t. „Detektyw ce­
sarza", ktun go treści: będą mactu- 
nacje zakulisowe polityki międzyna­
rodowej.

4  Ostatni film Pat j Patachona, ja­
ki obeerue wyświetlają, nosi tytuł 
„Królowk mody".

4V Ostatnią sensacją Berlina jest 
powrót reżysera F. W. M urnaua z 
Hollywood. Murnau, twórca „Wscho­
du słońca i „Czterech djatłów za­
mierza zrealizować dwa filmy dla wiel 
kiej wytwórni niemieckie .

Na scenie „Neues Deutsches 
Theater" w Pradze w ystąpńa w tych 
dniach znana gwiazda filmowa Lii Da- 
gover w trzyaktowej komedii Bena 
i Verneuila. Na tl swojego berliń- 
skiego zespołu wy lijhłi si- artystkr 
umiarem i dystynkcją gry. , Tak 
twierdzą dzienniki praskie, glos je, był 
nieco za monotonn1 — ale zato sama 
aitystka jako zjawisko sceniczne jest 
postacią nadzwyczaj sympatyczną. W>

sok: ., szczupła, nosi na twarzy wyraz 
inteligenci i wytwórczości.

4 t  Igo jym wraz z E /eliną Hclt 
grają w filmie niemieckim o. t. ,Se- 
xualnol", opartym na ten. drażliwem 
zagadnieniu.

FRANCJA.
4 t  Mą irycy Tourner, realizator nie 

zapomnianej „Wyspy zaginionych ok­
rętów", rozpocŁć;ł zdjęcia do filmu 
dźwiękowego „Zbrod; iia z music-hal- 
lu" wg scenarjusza J, Frappe.a.

Marcel L'Hetbier ukończył zdję­
cia do obrazu dźwiękowego „Dziecię 
miłość."; w roli głównej !aeques Cate 
lain. Mary Glory, Jean Angelo i inni.

4> Piewca morza „acąues de Ba- 
roncelli, twórca „Rybaka islandzkie­
go" opracowuje sconaiiusz pg. znane­
go dzieła Alfonsa Daudeta „L‘Arle-

4k Bernard Goetzke mistrz „Indyj­
skiego grobowca' <ra w filmie dzw 
kowym „Pogron “. Jakkolwiek plene­
ry nakręcane będą w... Palestynie— 
nie jest to jednak film żydowski.

ESTONJA.
^  „Najmłodsz: produkcję filmową

ma Estonja. Pierwsza wytwórnia zało­
żona przez fo*ugrafów J  i P. Parikas, 
powstała w roku 1 i!8. W studio Tal­
lina (miasto Tallin) zrealizowano 
dotychczas kilka obrazów z życia lu­
du.

Ogółem posiada Estonia 18 kin. Ry­
nek to zbyt mały, aby mógł zamorty­
zować koszta produkcji filmu.

K U F O N  U L G O W Y  
do kina „Casino"

na w szystk ie  dni i seanse za 
w yjątkiem  niedziel.

Za OKazaniem tego kuponu  
kasa kina wyda 2 b ilety  

po 2 zl.
Ważny od dn. 7.III. do 15.111

„KUKJER FILMOWY"
K U P O N  U L G O W Y

do kina fAkropolis“ 
(Nowy Świat 61J 

na wszystkie dni i seanse za 
wyjątkiem niedziel i świąt. 
Za okazaniem tego kuponu 

kasa kina wyda 2 bilety po
1,50 zi,

Ważny od dn. 7.1II. do 15.111.

„KURJFR FILMOWT'

.KURJER FlLMOW'Y“
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „HoFywood"
na wszystkie dni o godz 6 

i 10-ej.
Za okazaniem ttgo kuponu 
kasa kina wyda 2 bilety 

po 2 z l  
Ważny od dn. 7.III. do 15.111.

„KURJER FiLMOWY"
K U P O N  U L G O W Y  

do kira „Mewa" (Hoża 38)
na wszystkie dni i seanse. 
Za okazaniem tego kuponu 

kasa kina wyda 2 bilety po
1.50 zł.

Ważny od dn. 7.II1 do 15.111.
„KURJER FILMOWY"

K U P O N  U L G O W Y  
Jo kina „Sokół1 

(Marszałkowska 69)
na wszystkie miejsca, wszystkie 

dni i seansy.
Za okazaniem tego kuponu 

kasa kina wyda 2 bilety po 
f.20 zł

Ważny od dn, 7.III. do 15.111.

K U P O N  U L G O W Y  
do kina „Wisła"

na wszystkie dni (w niedzielę do 
godz 5-ej).

Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 1 zł. 

Ważny od dn. 7.III. do 15.III

.KURJER FILMOWY*
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „Casino w Piotrkowie"
na wszystkie dn..

Za okazaniem te£o kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 1 zł. 

Ważny od dn. 7.III. do 15.111.

„KURJER FILMOWY”
K U P O N  U L G O W Y  

do kina „Capitol" 
na wszystkie dni o g, 6 i 10-ej z 

•wyjątkiem niedziel i świąt.
Za okazaniem tego kuponu kasa 

Kina wyda 2 biiety po 2 zł. 
Wi-żny od dn. 7.III. do 15.111.

„KURJER FILMOWY" 

K U P O N  U L G O W Y  
do kina „Pan"

na wszystkie dni o g. 6 i tP-e’ z 
wyjątkiem niedziel i świąt. 

Za okazaniem tego kuponu kasa 
Kina wyda 2 bilety po 2 zł! 

Ważny od dn. 7.III. do 15.111.

„Kl Kj £R  FILMOWY"
K U P O N  U L G O W Y  

dr kina „Muza" 
(Mokotowska 73)

na wszystkie dni i seanse. 
Za okazaniem tego kuponu 

kasa kina wyda 2 bilety po
1.50 zł.

Ważny od dn. 7.III. do 15.111.

„KURJER  
FILMOWY1
K U PO N  PL E B ISC Y T O W Y

Imię i nazwisko-

A d res  ■

Kinoteatr „C0L0SSEUM"

„ D U S Z E
Najnowszy film polski!

£5N I E W O L I
R ea lizacja  film ow e głoftneno a rcy d z ie ła  BOLESŁAW A PRUSA.

Reżyserja: LEON TRYSTAN. Kierownictwo Drod.: JERZY STARCZEWSKI. Operator: LEONARD ZAWISŁA WSKI. Dekoracje JOZEF GALEWSKI

R e k o r d o w i  o b s a d a :

Ludwik Solski, Zofja Batycka —  miss Polon'a na rok 1930, Mieczysław Cybulski. 
Alicja Halama, Bolesław Mierze,ewski, Maya Rudzka, Lech Owron.

Wyłączna eksploatacja na Polskę 
(ż wyjątkiem Małopolski i Górnego oląska). .W Y T W Ó R N I A  D O Ś W I A D C Z A L N A *
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Zofja Batycka pełna ujm ującego w dzięku  Miss Polonja, rozdaje 
au tografy  uczestnikom  Balu „Kurjera Filmowego".
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O D P O W IE D Z I R E D A K C JI . 
Z.Tar., Ł ó d ź , A d r e s  p . J a d w ig i  R a ­

c ib o rsk ie j ,  W a rs z a w a , M o k o tó w , ul. 
D w o rk o w a  N r. 3.

B ebe D aniels i Jo h n  Boles, b iorą udział w filmie dw ięko- 
wym  „Rio R ita"  w ytw orni „R adio  P ic tu res", k tó re  to  arcy­
dzieło ukaże się już w k r ó t c e  na ekran ie k ina „S plendid".

R E D A K C JA  I A D M IN ISTR A C JA : W A RSZA W A , JA S N A  24, tel. 238-89 i 59-90. PREN U M ER A TA  PÓŁROCZNA: 4 zł.
W Y DA W CA i RED. NACZ.: Jerzy Braun. KONTO P. K. O. 153.210, W A RSZA W A . SEK RETA RZ R ED A K C JI: JózeS Fryd.
CENY OGŁOSZEŃ: strona 600 zł. x/2 s trony  300 zł., x/4 — 150 zł. S trona kliszow a 800 zł. D robne od umowy. KIEROW NIK A D M IN ISTR A C JI: Józei R ostański.

Druk. Zakł. Druk. .W.« Piekawiftką. Ordynacka 3, tel. 44 - 59,

F i l  n o  u  e« o*
Ż y w io ło w a  m an ifestacja  n a  cześć  n a sz y ch  „gw iazd5

Ju ż  od godziny 10-ej piękne 
gale R esursy  O byw atelskiej z a ­
p e łn iać  się zaczę ły  w ytw orną 
publicznością. W śród dźw ięków  
o rk ies try  zajaśniały

tęczą kolorów 
stro jne tu a le ty  pań, przew ijając 
się barw ną w stęgą na tle  groma 
dy fraków .

O drazu w ytw orzył się dosko­
nały  nastrój. Publiczność żegna­
ła  wesoło długi karnaw ał, setk i 
p a r snuły się w rytm  tanga i 
w alca po lśniącej posadzce.

Około godz. 11 i pół pojaw i­
ły  się na sali pierw sze „gw ia­
zdy". W ejście ich stanow iło 

n iełada a trak c ję  
d la publiczności, k tó ra  w ita ła  z 
zadow oleniem  ulubieńców  W ar­
szawy. Oto panie: M arja G o r­
czyńska, Irena G aw ęcka, K ry­
styna A nkw icz, W anda Zawi- 
szanka, H anka D aszyńska, I r ­
ina G reen  i panow ie:

Jerzy M arr, H arry  Cort, 
M ieczysław  Cybulski i Lech O- 
w ron.

T akże i reżyserow ie zjawili 
się niem al w kom plecie, a m ia­
now icie pp.: R yszard  Biske, Ju l- 
jusz G ardan, Leon T rystan , M i­
chał W aszyński, R yszard  Or- 
dyński, L eonard  Buczkow ski, 
H enryk  Szaro i K azim ierz Czyń 
ski.

W śród obecnych znajdow ał 
się rów nież w raz z żoną

p, pułkownik Łuskino,
szef C entralnego Biura F ilm o­
wego, k tó ry  baw ił się z nraw -

dziwie m łodzieńczą w erw ą, nie 
opuszczając ani jednego tańca, 
oraz p. dyr. Zagrodzki i p. dyr. 
Libkow, obaj z żonami.

Zabaw a staw ała  się coraz b a r 
dziej ochocza. Tańczono niem al 
bez przerw y, chcąc w ykorzy­
stać  o sta tn ie  godziny k arn aw a­
łu, bo Popielec czekał już u

w rót z w orkiem  popiołu, sygna­
lizując rych ły  pow ró t do sza re­
go, codziennego żyw ota.

O północy najw iększa sensa­
cja. N a sali pojaw ia się miss Po­
lonja

I p. Zolja Batycka,
w itan a  „tuszem " o rk iestry  i 
.gronakiemi okrzykam i publicz­

ności, za k tó re  dziękuje serdecz 
nie. Po k ilku tańcach  zasiadła 
ona do żmudnej p racy  podpisy­
wania niezliczonych autografów  
— 700 sztuk, to cyfra niem ała. 
A le miss Polonja nie zdradza 
zniecierpliw ienia, uśm iechając 
się do każdego, kto  prosi ją o 
podpis. Gdy b rak ło  fotografij,

G rupa uczestn ików  balu: M „ . p rezes J. Zagrodzki, reż. H. Szaro, reż.
M. W aszyński.

publiczność podaw ała bilety* 
pap ier listow y —  byle tylko u- 
nieść z Balu Film owego miłą 
pam iątkę.

Na zakończenie balu wybory 
królowej lotogeniczności 

oraz dziew ięciu dam  dworu. Ar­
tystki filmowe w yłączono z 'te­
go konkursu. W  sk ład  jury we­
szli w szyscy reżyserow ie oraz 
rzeczoznaw cy pp. B raun, Rosen 
i S tern  i doradczynie, panie: 

Gorczyńska, Gawęcka 
i Zawiszanka.

Ju ry  w ybrało  dziesięć pań, po- 
czem  odbył się p lebiscyt publicz 
ności, głosującej zapom ocą k a r ­
tek , dołączonych do biletów  
wstępu.

K rólow ą fotogeniczności zo­
sta ła

p. Marja Pcdlewśka,
zaś jej dam am i dw oru panie: Rł- 
na A wirino, Jadw iga Braunów - 
na, Jan in a  G ierasów na, urocza 
„T acjanka" p. G ilew ska, M arja 
'M uszałówna, M arja Nowicka, 
.Eugenja Skrzyw anów na, Lidja 
W oynów na i Irena Zagrodzka.

M istrz Ceremonji, M arjan 
R entgen,

w ygłosił przemówienie 
i udekorow ał p. P odlew ską a- 
m arantow ą szarfą ze zło tą  

•gwiazdą;- oraz w ręczył jej p ięk ­
ny kosz kw iatów .

W następnym  num erze „Kur­
jera Film ow ego" zam ieśckny 
obszerniejsze spraw ozdanie z 
balu, w yw iad z Zofją B atycką 
kró low ą fotogeniczności i sze­
reg ciekaw ych zdjęć.

N i e z w y k ł a  b a r i e r a  

„ P a p y "  L r e tn m h
Prezes wytwórni „Uniwersał C ity “ 

Carl Łaemmle zwany w  H o lly w o o d  
„papą L a e m m le "  o b c h o d z i!  n ie d a w n o  
u ro c z y s te , u ro d z in y .

W ie lk i  magnat f ilm o w y  u ro d z ił  się  
w 1867 r . w  N ie m c z e c h . D o  A m e ry k i 
p r z y b y ł  w  1885 r . M ia ł w ó w c z a s  w  k ie  
sz e n i  50 d o i. P ra c o w a ł  n a s s m p rz ó d  
w. sk le p ie  u b io ró w  m ę s k ic h . Co b y ło  
dalej —  n ie  p rz y p o m in a  so b ie . D z iś  
należy do  n a jb o g a ts z y c h  p r o d u c e n tó w  
film o w y c h  n a  ś w ie c 'e .

S z a le j th y  w ię c L ,
Niemiecki Mm w reżyserii Polaka

Młody reżyser, Gustaw Ucicki, P o ­
lak, pracuje obecnie nad filmem d ź w ię ­
kowym „W arszaw skiej" K.S.A. „Sza­
lejmy więc!...", którego tre śc ią  jest 
ka rje ra  zapoznanego kompozytora,

k tó r y  z o s ta ł  z k o n ie c z n o ś c i  OM ieSf* 
c ie le m  w s z k ó łc e  w ie js k ie j.

W  r o la c h  g łó w n y c h : L ja n a  H aid  i  
G u s ta w  F ró h lic h .


